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LITURGIA SŁOWA NA NIEDZIELĘ 
czytania: Dz 15, 1-2. 22-29; Ps 67; Ap 21, 10-14. 22-23 

Ewangelia wg św. Jana (14, 23-29) 

Jezus powiedział do swoich uczniów: «Jeśli Mnie kto miłuje, będzie 
zachowywał moją naukę, a Ojciec mój umiłuje go, i przyjdziemy do niego, 
i będziemy w nim przebywać. Kto Mnie nie miłuje, ten nie zachowuje słów 
moich. A nauka, którą słyszycie, nie jest moja, ale Tego, który Mnie posłał, 
Ojca. To wam powiedziałem przebywając wśród was. A Pocieszyciel, Duch 
Święty, którego Ojciec pośle w moim imieniu, On was wszystkiego nauczy 
i przypomni wam wszystko, co wam powiedziałem. Pokój zostawiam wam, 
pokój mój daję wam. Nie tak jak daje świat, Ja wam daję. Niech się nie trwoży 
serce wasze ani się nie lęka. Słyszeliście, że wam powiedziałem: Odchodzę 
i przyjdę znów do was. Gdybyście Mnie miłowali, rozradowalibyście się, że 
idę do Ojca, bo Ojciec większy jest ode Mnie. A teraz powiedziałem wam 
o tym, zanim to nastąpi, abyście uwierzyli, gdy się to stanie. 
Jeśli się nad tym zastanowisz, to może Cię znów ogarnąć zdumienie, 

zadziwienie, a nawet możesz poczuć się 
bardzo mały, niegodny i pomyślisz: czy 
to możliwe. Jak to możliwe, że Bóg tak 
wielki, a serce małe, może pomieści 
Boga i Jego chwałę? Byś nie zapomniał, 
byś sobie przypomniał, byś miał 
świadomość, że Bóg mieszka w Tobie, 
jest On – Duch Święty, który duszę 
Twoją ogarnia i napełnia obecnością 
Ojca i Syna. Trzeba przyjąć z wiarą, 
ilekroć przyjmuję Chrystusa 

w Eucharystii, tylekroć na nowo przebywa we mnie Ojciec niebieski i Jego 
Duch, który wszystko ożywia, co jest w świecie. 
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Pan Jezus zwraca uwagę na dar, jakim jest pokój 
 

Dziś Jezus zwraca uwagę na bardzo ważny dar, jakim jest pokój. Mówi On: 
„Pokój zostawiam wam, pokój mój daję wam. Nie tak jak daje świat, Ja wam 
daję. Niech się nie trwoży serce wasze ani się nie lęka”.  
Niestety, z praktyki życia codziennego wiemy, jak wiele mamy niepokoju 
w sobie i wokół siebie. Troszczymy się o wiele rzeczy, bardziej i mniej 
ważnych. Jedni troszczą się o sukcesy w pracy. Chcą być zauważani, 
akceptowani. Chcą się rozwijać zawodowo, awansować i mieć coraz więcej 
dóbr materialnych. Taka postawa wiąże się z niepokojem, czy wysiłki nie 
pójdą na marne, czy nie popełni się jakiegoś błędu, czy ktoś inny nie będzie 
lepszy, skuteczniejszy lub czy zwyczajnie nie będzie miał więcej szczęścia. 
Ludzie chorzy niepokoją się o własne zdrowie. Szukają pomocy u lekarzy 
i martwią się kolejnymi wynikami, zanim jeszcze je odbiorą. Inni troszczą się 
o wychowanie dzieci w tym świecie pełnym niepokoju. Troszczą się o ich 
wykształcenie, o towarzystwo, w którym się znajdują. Kiedy dorosną, 
troszczą się o dobry wybór współmałżonka. Troszczą się o wnuki i razem 
z nimi emocjonalnie przeżywają ich problemy. Wszystkie troski wiążą się 
z niepokojem, ze stresami. Wiadomo, że człowiek po ludzku planuje i nawet 
jeśli sumiennie robi wszystko, co do niego należy, to nie zawsze wychodzi 
zgodnie z założeniami. Nawet w zwykłych kontaktach osób sobie bliskich, po 
kolejnej rozmowie zakończonej w limitowanym czasie, powstaje niepokój, 
czy się nie powiedziało czegoś takiego, co mogłoby dzielić, co mogłoby 
wprowadzić zamęt, nieporozumienie. Wciąż tylko człowiek współczesny 
narażony jest na lęki, stresy, niepokoje.  

Jezus, znając naturę człowieka i jego problemy także 
w przyszłości, daje nam cenny dar, którym jest pokój, którego 
świat dać nie może. Tylko Bóg pozwala zachować wewnętrzny 
pokój niezależnie od sytuacji, w której się znajdujemy. Tylko On 
może rozwiązać problemy, które po ludzku są nierozwiązywalne. 
Tylko On, Jezus Chrystus, może nas napełniać swoim pokojem. 
Niektórzy doświadczają tego pokoju np. po sakramencie pokuty, 
gdy przedtem w sercu czuli wielki ciężar. Inni doświadczają 
pokoju po Eucharystii, nawet wówczas, gdy wszystko im 

przeszkadzało na nią pójść. Jezus dotrzymuje obietnicy i dokonuje 
przemiany samopoczucia, nastroju, jeśli tylko Mu zaufamy, jeśli tylko Go o to 
poprosimy z wiarą. Najważniejszy jednak jest pokój serca w sensie nadziei 
życia wiecznego. Przykład męki i zmartwychwstania Chrystusa jest podstawą 
pokoju i nadziei. Niezależnie od tego, ile złego nas spotka na tym świecie, ile 
złego zdarzy się w naszym życiu, to wszystko przeminie. Jezus zabierze nas 
do siebie, do krainy wiecznej szczęśliwości. Trzeba tylko wytrwać w miłości 
Chrystusa. Czy ja o tym pamiętam wśród codziennych życia niepokojów? 



 

 



 

 

Co oznaczają nowe wezwania w Litanii Loretańskiej? 

Trwa miesiąc maj, w którym czcimy Matkę Bożą śpiewem Litanii 
Loretańskiej.  

Litania do Najświętszej Maryi Panny chociaż nazywana jest 
loretańską, nie powstała we włoskim Loreto. 
Znana w XII wieku we Francji pierwsza wersja 
tego rodzaju modlitwy, nie zachowała się. 
Natomiast utrwaliła się ta używana od XVI wieku 
w Loreto i stąd wzięła się nazwa Litania 
loretańska. W 1587 roku papież Sykstus V 
związał z jej odmawianiem przywilej odpustu. 
W 1631 roku zakazano wprowadzania zmian 
w litanii bez zezwolenia Stolicy Apostolskiej, co 
wpłynęło na jej ujednolicenie i upowszechnienie 
na całym świecie.  

W 2020 r. papież Franciszek wprowadził do tej litanii nowe 
wezwania: „Matko miłosierdzia”, „Matko nadziei”, „Pociecho 
migrantów”. W wezwaniach tych zawarte są trzy słowa – bardzo 
potrzebne dzisiejszemu człowiekowi: miłosierdzie, nadzieja i pociecha. 
Teraz litania ma 55 wezwań mówiących nam o tym, kim jest, jaka jest 
Matka Boża i co daje każdemu, kto prosi ją o pomoc. Dlaczego papież 
zdecydował się na to? 

Wytłumaczenie można znaleźć w liście Kongregacji ds. Kultu Bożego 
i Dyscypliny Sakramentów przesłanym w tym roku do przewodniczących 
Konferencji Episkopatów na całym świecie. Czytamy w nim: „Niezliczone 
są tytuły i wezwania, które pobożność chrześcijańska w ciągu dziejów 
zastrzegła dla Dziewicy Maryi, która jest uprzywilejowaną i pewną drogą 
do spotkania z Chrystusem. Również w dzisiejszych czasach, 
naznaczonych niepewnością i zagubieniem, lud Boży wyczuwa potrzebę 
pobożnego, pełnego miłości i nadziei zwrócenia się ku niej”. 

Kiedy zwracamy się do Maryi jako Matki miłosierdzia, to widzimy w 
Maryi Tę, która wyraża bogactwo Bożego miłosierdzia. Przypomniał o tym 
papież Franciszek w październiku 2016 r.: „Maryja towarzyszy nam na tej 
drodze, wskazując na Syna, który promieniuje miłosierdziem samego 



 

 

Ojca. Jest Ona naprawdę «Hodegetria», Matką, która wskazuje nam 
drogę, do której przebycia jesteśmy wezwani, aby być prawdziwymi 
uczniami Jezusa”. I wyjaśnił: „Przez całe swe życie Maryja wypełniała to, 
czego oczekuje się od Kościoła, by spełniał wieczną pamiątkę Chrystusa. 
W Jej wierze widzimy, jak otwierać drzwi naszych serc, aby być 
posłusznymi Bogu. W Jej poświęceniu odkrywamy, jak bardzo musimy być 
wrażliwi na potrzeby innych. W Jej łzach znajdujemy siłę, by pocieszać 
tych, którzy cierpią. W każdym z tych wydarzeń Maryja wyraża bogactwo 
Bożego miłosierdzia, które wychodzi na spotkanie każdego człowieka w 
jego codziennych potrzebach”. 

To, czego bardzo potrzebujemy w naszych czasach, to nadzieja. 
Franciszek nauczał, że Maryja nie ulega przygnębieniu w obliczu 
niepewności życia. „Jest natomiast Kobietą, która słucha, która akceptuje 
życie takim, jakim się nam ono daje, z jego dniami szczęśliwymi, ale także 
z jego tragediami, których nigdy nie chcielibyśmy napotkać. Aż po 
ostateczną noc Maryi, kiedy Jej Syn został przybity do drzewa krzyża” – 
podkreślił papież. Ona była też w pierwszej wspólnocie Kościoła 
zgromadzonej w Wieczerniku jako Matka nadziei. Franciszek przypomniał 
nam, że Maryja każe nam wstać, spojrzeć naprzód. 

Gdy modlimy się wezwaniem „Pociecho migrantów”, to – jak często 
zaznaczał papież Franciszek – musimy dostrzec dramat tak wielu ludzi. 
Ojciec Święty apelował, aby nie zatrzymywać się tylko na liczbach, kiedy 
mówimy o migrantach i wysiedlonych. Przekonywał, że trzeba widzieć 
osoby. Człowiek, który został pozbawiony domu w wyniku wojny, 
prześladowań, biedy, szuka bowiem pociechy. Kiedyś sami możemy 
przecież doświadczyć wygnania, opuszczenia domu, rodziny, kraju. A co 
powiedzieć o małych dzieciach, które są bezbronne? Dlatego już teraz na 
drogach naszego życia wołamy do Maryi Pociechy migrantów. Maryja 
przygarnia nas już teraz, abyśmy mogli czuć się bezpieczni.  

Matka miłosierdzia, Matka nadziei i Pociecha migrantów odpowie 
wszystkim, którzy będą ją prosić o modlitwę. 



 

 

Lata jubileuszowe w Kościele: historia i teraźniejszość (cz. 3) 

dk. prof. Waldemar Rozynkowski 
 

 Polacy na jubileuszach w Rzymie 

Możemy założyć, że podczas każdego z jubileuszy 

w Rzymie nie zabrakło pielgrzymów z ziem polskich. 

Odwołajmy się do kilku szczegółowych przykładów. Nie 

można do końca wykluczyć, że już podczas pierwszego 

Jubileuszu w 1300 roku bazyliki rzymskie nawiedził 

książę Władysław Łokietek, przyszły król Polski. 

O tym, że mieszkańcy z Polski mogli przybywać na Rok Jubileuszowy 1350 

może świadczyć fakt, że król polski Kazimierz Wielki poprosił papieża 

o wyznaczenie w Rzymie spowiednika znającego język polski. Pierwszy 

większy napływ pielgrzymów z Polski miał miejsce w czasie przeżywania 

Roku Świętego 1450. Do Wiecznego Miasta przybył wtedy znany dziejopis 

Jan Długosz oraz prawdopodobnie profesor krakowskiego uniwersytetu 

ks. Jan Kanty, późniejszy święty. 

Wiemy, że z przywilejów odpustowych w 1500 roku skorzystali między 

innymi bracia Mikołaj i Andrzej Kopernikowie. Zamieszkali oni 

w Wiecznym Mieście wiosną 1500 roku, dokąd przybyli po zakończonych 

studiach w Bolonii. W Rzymie przeżywali oni na pewno święta wielkanocne, 

które przypadały w tym roku 19 kwietnia. 

Owocem Roku Jubileuszowego 1575 było powstanie w Rzymie w latach 

1575-1578, z inicjatywy kardynała Stanisława Hozjusza, hospicjum 

św. Stanisława. Służyło ono pomocą dla pielgrzymów z Polski. Na 

inauguracji Roku Świętego 1625, dokładnie w wigilię Bożego Narodzenia 

1624 roku w Rzymie przebywał królewicz Władysław, późniejszy król Polski 

Władysław IV. W ceremonii rozpoczęcia Roku Jubileuszowego 1700 brała 

udział królowa Maria Kazimiera, wdowa po Janie III Sobieskim. Przybyła 

ona do Rzymu wraz z synami: Jakubem, Aleksandrem i Konstantynem. 

Podczas Roku Jubileuszowego 1900 do Rzymu z ziem polskich, jeszcze pod 

zaborami, wyruszyły koleją dwie pielgrzymki: z Krakowa (licząca ponad 

2000 osób) oraz z Poznania (licząca około 500 osób).  

Przyjmuje się, że około 20 tys. Polaków, w tym wielu przebywających 

w tamtym czasie na emigracji, udało się do Rzymu na obchody Roku 

Jubileuszowego 1975. Aż około 2,5 tys. pielgrzymów uczestniczyło w dniach 

10-14 października w pielgrzymce narodowej, której przewodniczył prymas 

Polski Stefan Wyszyński. (cdn.) 
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